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S p r o s t o w a n i e .
Ił pewnej, znaczniejszej części nak ładu  

numer dodatkow y  „Gońca i Iskryu przez 
pom yłkę nosi N r. 6 7 0  — pow inno być 
690, co niniejszem prostuje się.

Z a p y t a n i e .

' § c i g i ,
U nas w ielcy są na froncie,
W  cieniu zaś ci mali.
Lecz — niestety! każda liszka 
Swój ogonek chwali.
W ioślarz „dzielnym 11 się m ianuje, — 
..Sprężystym 11 — cyklista.
Zaś „w y trw ałym 11 zwykły m urzyn 
Rzecz to oczywista!
(idy zaś zbliży się czas gonitw  —
0  w... koński karnaw ał 
To dopiero końskie nogi 
Sport biorą na kaw ał!...
Sport je s t rzeczą nader zdrową,
Lecz, jako  zabaw a) —
U nas, jednak , dziś inaczej 
S tanę ła  ta spraw a:
P an  J a n  n ie  chce w domu siedzieć, 
N a w yścigi je d z ie :
Świat by stracił na tern. gdyby  
Nie był on na przedzie!
W ięc codziennie od poranka 
T renu jąc  się srodze,
Czuje, wreszcie, w rękach  bóle
1 strzykanie w nodze;
W  końcu m ierząc się z niem cam i 
Z W iednia  i B erlina 
Na skręcenie karku leci 
Ten w nuk karm azyna.
N iem iec zgarnia w prost z przed nosa 
Złoto — jak  liście po lesie —
Pan  Jan , jednak , choć pobity,
W ciąż „sprężystym 11 zwie się. — 
M łodzież złota i n ie złota 
Urządza wyścigi,
W ięc faktorzy i kelnerzy 
K ręcą się, jak  frygi, —
P ełn e  szpalty epitetów  
M a czytelnik w tedy :
„D zielny1*, „śm iały11, „znakom ity", 
„W ytraw ny" od biedy;
Lecz — n iestety ! wśród gonitw y, 
Gdy moc padnie koni 
To złotego żółtobrody 
Z pewnością dogoni...
Kon był słaby, ale sportsm en 
Pozostaje „śm iały",
Choć z śmiałości onej dzisiaj 
Śm ieje sie św iat cały...

St. Z.

—  M amusiu, co to znaczy „autodydakta?
— Ten, co sam siebie uczy.
— A kto go za uszy targa?...

W ia n E k .

W  w ieczoru słodką ciszę. 
W śród rozszem ranyeh wód, 
N a fali sie kołysze 
W ianek z zielonych ru t.

Co pluśnie żywiej fala, 
W ianus/.ek trw ożnie drży,
A p rąd  go wnet okala 
We wstęgi, gwiazdy, skry...

G orący snop prom ieni 
K orale sypie w toń,
I w ianek się rum ieni,
N iby  dziewdeza skroń.

I płynie, p łyn ie  dalej 
W  odległe, ih ło d n e  m gły. 
Aż zgasi noe na  fali 
Korale, gw iazdy, skry...

Tak w słodką, senną ciszę 
N a ro jeń  m łodych tle

P rag n ien ie  się kołysze 
W  uchwytnej ledw ie m gle.

Gdy bije serce żywiej 
U derza fala  krwi,
O glądasz się trw ożliw iej 
1 pierś ei dziw nie drży.

A  w tedy p rąd  życiowy 
W skrzesza ei tysiąc m ar,
1 wieńcem koło głow y 
Rozpina słodki czar.

Aż k raśn y  snop prom ieni, 
P a d a ją c  w serea  toń, 
Płom ieniem  ci z rum ieni 
Dziewiczą, czystą skroń.

Lecz wejdziesz, dziewczę, dalej 
W odległe, ch łodne m gły,
I  zgasi noc n a  fali 
M arzenia, gw iazdy, skry...



„K uri erka" pr zyni eśl i . . .
Połowa lipca.
Słońce palić już przestało ale jesz­

cze długo zejdzie, zanim do snu głow ę 
ułoży. Dzień pozostał, ja k  był: gorący, 
bez jednego  powiewu w iatru, bez jednej 
ciem niejszej chm urki.

Życie, gdzie może, się kryje. Nie 
chce walczyć z olbrzym em  słońcem ... 
N ie pokona go, więc woli ustąpić... 
K w iaty jedne  .słońca się nie boją.

N ieśm iały, w łaśnie, prom ień ślizga się 
po ścianach zacisznego domku, bluszczem 
oplecionych, m ających ogródek z kilko­
m a drzewam i i zielone sztachetki przed 
sobą. Chciał przyw itać znajom e dobrze 
sobie kw iatk i, ale w zbroniły mu tego 
ru le ty  spuszczone...

Słychać rozmowę ślusarczyka, posmo- 
lonego, ale przystojnego chłopca, z dziew­
czyną młodą, fert.yc.zna. k tótej wdzięku 
nie ujm ują, ani trochę za duże, spraco­
w ane ręce. ani fartuszek biały, przypię­
ty  do stanika.

Dziewczyna stoi już w furtce, chło­
piec p rzy tu lił się do sztachet.

— Już panna A nna  idzie?
— Muszę, państwo się pewnie pobu­

dzili, trzeba im podać kawę.
— E h. poczekaliby stare g ruchoty ...
— W stydziłby się pan W incenty  

tak  moje państw o nazywać... Oni tacy 
poczciwi, tacy dobrzy, że choć do rany  
przyłożyć. B iedne staruszki, sami na 
■ p e c ie  jak  palec, a tu pan W incenty, 
Bóg wie co. na  nich w ygaduje.

— Bo mam żal do nich, bo przez 
nich panna A nna nie chce iść za m nie...

— A  panu W incentem u tak się 
spieszy?

— A pannie A nnie dziwota, że już 
raz chciałbym  te slipki zabrać do siebie, 
żeby mi świeciły, i tę buzie, żeby ją  
ciągle całować i całować...

— P anu  W incentem u tylko g łupstw a 
w głow ie... A  jakżebym  ja  ich zostawiła 
sam ych?  P an  niedowidzi, pani n ieraz 
po kilka dni z fotela ruszyć się nie mo­
że; dopraw dy, na to trzeba nie mieć 
kaw ałka serca.

— No, no, n iech  panna A nna  tak 
nie mówi. Przecież na panusię czekam 
już  trzy iata, a i dziesięć jeszezebym  
czekał, żeby tylko był jak i skutek.

Dziewczynie aż się oczy zaświeciły, 
zachowała jednak  p o w ag ę ; próbowała 
się przekom arzać w dalszym ciągu.

— A  jakże — poczęła przedrzeź­
niać — dziesięć la t bym czekał, a teraz 
co chw ila zatrzym uję przed furtką dziew7- 
czyninę, żeby ludzie, wzięli ją na j ę ­
zyki... "

N ie mogła, jednak, utrzym ać się do 
końca w charakterze, bo dorzuciła 
prędko, raptem  p ra w ie :

— No, idź już Wicuś. a jak się 
z państw am  obrządzę i do „ K u rje rk a“ 
ich zasadzę, to może jeszcze wylecę na 
chw ile.

I pobiegła w głąb  ogródka ku do­
mowi.

Rówieśnicy staruszków właścicieli 
dom ku pomarli, a im za całe tow arzy­

stwo pozostała tylko ta dziewczyna, 
którą widzieliśmy przed chw ilą ze ślu­
sarczykiem .

W bieg ła  ona teraz w7 drzwi domku 
z piosenką

Gdzie zgubiłam serce gdzie ?
W  całej wiosce 'pytam o nie. 

Zbiegłam po la , gaje. błonie,
Lecz nie mogę znaleść nie,
IFieuś, czyś ty zna lazł je ?
Co i  — ej, nie zapieraj się!

— W oryginale je s t Jasio, moja 
p a n n o 1 Kto to widział przeinaczać pio­
senki, i jeszcze takie ładne piosenki...

— E h , to tak proszę pana, tak po­
m yliło mi się jakoś... u kupca opowia­
dali — ciągnęła dziewczyna zmieszana 
trochę... — ale ale to pan już w sta ł?

— Nie mogłem, widzigz; zasnąć na 
tak ie gorąco. Siedziałem  tylko i m yśla­
łem , czego to Józio tak dawno nie pi­
sał i dlaczego nie przyjeżdża do nas 
z wnukiem , jak  obiecał...

Pan młodszy pisał przed kilku dn ia ­
mi, podobno niedom aga trochę i wyje­
chał do wód... -

— Do wód, powiadasz?... W iec cho­
ry, a m nie nic o tern nie mówili,

— Proszę pana. to* nie musi być 
chyba nic ważnego, bo inaczej przecie 
starsza pani powiedziałaby panu, a i te­
raz nie spałaby tak spokojnie... Ale, ale, 
ja  tu gadam , a kawa w lesie.

Podniósł rolety, zbliżył sie ku fotelo­
wi, na którym  drzem ała jego  tow arzy­
szka.

— Poczciwa! — rzekł i nachy lił się, 
by złożyć na je j czole pocałunek.

Że jed n ak  niedow idział stary , zam iast 
spełnić co zamierzył, zrzucił tylko ko­
szyk.

Potem  dopiero zwróciła się ku m ę­
żowi :

— Jak to  ty  już  nie śpisz?
— Jak  widzisz... Usiadłem wprawdzie 

w fotelu po obiedzie, ale zam yśliłem  sie 
o daw nych czasach, o Józiu i tak zeszło 
mi jakoś. . Słuchaj M agdzia. czy on cza­
sem nie pisał?

— Skądżeż znow u? Przecieżbym  ci 
przeczytała list. Od kilku tygodni żaden 
listonosz tu nie zaglądał. Pew no musi 
mieć dużo do roboty, no i chłopca swo­
jego  ma oddać do szkół, to i o nas sta­
rych  na ten czas zapom niał. Dobrze i to, 
że m y nie mamy kłopotów, możemy so­
bie posiedzieć, pogawędzić, spokojnie 
się kawy napić — mów iła staruszka go­
rączkowo i odw racając się ud męża za­
w ołała :

— A ndziu! A ndziu ! a kiedyż będzie 
ta kaw a?

— Już niosę, proszę pani.
M ałżonkow ie usiedli przy stole, obo­

je , atoli, nie mogli być już  spokojni. On, 
ponieważ nie m ógł odrazu sie dowie­
dzieć, co je s t w łaściw ie synow i; ona, że 
musi okrywać coś przed mężem, przed 
którym nigdy nie m iała żadnego sekre­
tu. Kaw7a stygła, a oni m achinalnie ty l­
ko mieszali od czasu do czasu cukier 
w filżankacli, żeby się rozpuścił, choć go 
dawno już  nie było, ani śladu.

— „K urjerek" — odezwał się głos 
chłopca, który  wrzucił zadrukow any a r ­
kusz przez okno.

I jego i ją  uradowała ta mim owolna 
przerw a w7 niew esołych m yślach.

— Ciekawęyiii. co też piszą?
Skończm y kawę. to ci przeczytam.
Szybko wypróżnili filżanki. nie zda­

jąc  sobie sprawy, że ich nie zaczynali 
przedtem . Potem 011 usiadł na fotelu,

, przy okuie, ona zapaliła świecę i t.i’ze- 
ta rła  okulary.

— Od czegóż zacząć?,. Od polityki.
— Eli. co tam za polityka być mo­

że. B ism ark się gniew a, że się znalazł 
ktoś m ądrzejszy nd niego, wszyscy na 
gw ałt się zbroją, a jeden  boi się d ru ­
giego. Za moich czasów' nie takby było. 
M yśmy jeszcze szli na ostre!... Ot, lepiej 
zobacz, czy tam nie ogłaszają na  ju tro  
jak iego nabożeństw a za kogo ze znajo­
mych. Poszlibyśm y do kościoła pomodlić 
się. Taki jak iś  jestem  nie swój...

Pani M agdalena posłusznie przew ró­
ciła kartkę, i poszukała nekrologji.

— Ostromęcka um arła.
— Jaka  O strom ęcka?
— N ie pam iętasz? Przed czterdzie­

stu kilku laty w idywaliśm y ją  u Nowic­
kich. Taka mała dziewczynka, zawsze 
m iała nos czemś posmolony.

Nie dokończyła. Świeca, którą trzy- 
I mała pomiędzy ..K urjerk iem ", a oczami,
■ nagle drżeć zaczęła, Ułos zdław ił je j się 

w piersiach.
— Czegóż nie czytasz dale j?
I czyniła nadludzki wysiłek.
— Żona i dzieci Kalinowskiego pro­

szą na wyprowadzenie go z kolei w ie­
deńskiej.

— A gdzież 011 um arł?
— W' Szczawnicy...
„ Kurjerek “ w ypadł je j z ręk i, świe­

cę postawiła na stole i cicho łkać po­
częła.

— M agdziu, co tobie?
— M nie, nic.
Stary  w stał i otoczył ram ieniem  ki­

bić żony.
— K ochana! nie ukryw aj przede- 

m ną. Józio nasz cho ry?  Pew no m u tak­
że poradzili do Szczawnicy?

Staruszka nie zaraz m ogła odpowie­
dzieć, widząc, że odgadnięto je j łez przy­
czynę. Pochw yciła dłoń długoletniego 
swojego towarzysza i przyjaciela i p rzy ­
tu liła  się doń, ja k  dziecko małe.

(Dok. n ast.)

Z m ie n n o ś ć .
S in ia ła  się do m nie zalotnym  

Uśm ieehein 
Jam  m ów ił: dziewczę! śm iech taki 

Je ś t grzechem ...
Bo zabrać serce na zawsze

W  niew ole —
To ciężka w ina, in mio

P a r o le . .
Ona się śm ia ła  pso tn ica

Przekora 
Dziś sam a cios ma w serduszku 

A m o ra !

E m il Hotod.
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Co to może szkodzić...

— Mamy niem a w dom u... sam a nie wiem... n ie mogę sama...
— Z m am ą potem  pom ówię — teraz  chciałbym  wiedzieć, czy mogę się s tarać  

o  rękę p a n i? . .
— Ja k  panu  to nie robi subjekcji — co to może kom u szkodzie...

B a j  k a .

D zięcio ł, p tak  olbrzym i, ko rn ik , owad mały, 
Drzewom, eo ciąg le  szum iały,

Z  snów m iłych — ich budząc — p ieśn ią  taje- 
[m niczą.

Tęskną, wcale niesłow iczą. —
W ieczną zgubę zaprzysięg ły  —
Zaraz do p racy  się wprzęgły,

I  z całym  zapałem  — snując  zem sty p lany , 
Różne drug im  drzewom — zadaw ały  rany , 
D zięcio ł naiw ny  łu p a ł  korę z w ierzchu — 

Kując od ran a  do zm ierzchu,
Lecz drzew a — z głupoty dzięcioła się śm iały  — 
J a k  daw niej — sobie... szum iały —
■Gdyż ran y  — zadane korze — z w iosną — 

Zasklepią się — i zarosną —
W ięc k orn ik  — m aleńki — lekcew ażon wprzódy 
U jrzaw szy dzięcioła — bezowocne trudy,
W  rdzeń  drzew a się w gryza — cicho, — bez 

[h a ła su  —
N a próźnem  stukaniu  — nie m arnu jąc czasu— 
I  Boże, co rozum i w ytrw ałość znaczy, 
W krótce b iedne lasy  — zajęk ły  z rozpaczy,
Bo rdzeń  — z życiem — w drzew ach — wy- 

[ i a r ł  owad m ały 
I sp raw ił, że pozsychały,
A  nim  liść o s ta tn i zrzucą,
Tym i słow y gniew ne nucą:

N ie s traszny  wróg wcale — głupi i o tw arty,
Z jego  czczych pogróżek — m ożna stroić żarty, 
G hoeby lw ią m iał siłę, — a  jastrzęb ie  szpony, 
I  serce n ieczułe — zdradzającej żony, —
O wiele straszniejszy  — każdy ten  n iecno ta  

Co walczy — m ądrze za p łota,

Pow oli — w duszę — się w pija —
Duszę — n ie  ciało zabija  —

I,c h o ć b y  był słaby  tak , ja k  k o rn ik  m ały  — 
Strzeż się go, bo pewnie n ie  ujdziesz mu eały.

I s k i e r k i .
W rajtszuli.
— Czy ten koń tylko nie zbyt gorący ?
— Co, gorący?!. To koń taki spokojny, 

jak  gdyby świeżo wrócił z wyścigów.

W domu gwałt. Pan wije się wT boleś­
ciach, pani krzyczy w niebogłosy, dzieci 
tarzają się po ziemi.

— Ratunku!.. Doktora!..
Przychodzi eskulap.
— Doktorze, ratuj!., jesteśmy otruci, 

zjedliśmy sałaty z benzyną...
Doktór ogląda sałatę, wącha, próbuje...
— Dziwna rzecz, Czuć o cet...
Obecna przy tern kucharka Kasia w7ącha

również.
— Dalibóg prawda! A mnie się zda­

wało, żem przez omyłkę nalała benzyny. 
Dla lego powiedziałam o tern państwu...

I  całej rodzinie nagle, jak ręką odjął.

Powiedz.
Pow iedz: idź w bój po laur, w aw rzyny —

Pójdę, by z w alki przyjść zwyeięzkiej
Pow iedz: bądź w ielkim , a te wielkość

Dobędę z mojej p iersi m ęzkiej.
Pow iedz: rób cuda! J a  cudowne

W ykrzesać umiem z siebie siły...
Pow iedz: twórz dzieło, stw orzę takie,

K tóreby cały  św iat o lśn iły  
I P ow iedz: daj życie o! z rozkoszą

Złożę je  u stóp twoich drobnych...
Pow iedz: n ie  kochaj! o aniele,

W szak żądasz rzeczy n iepodobnych!

E m il Hotod.

0 KOBIETACH.
. .. Kto kocha piękną kobietę, zapomina 

o interesach (Toltaire).
. . . Ażeby dać pojęcie o piękności anio­

łów, wyobrażają ich w postaci kobiet (Otway).
. . Synu mój, wchodzisz w świat. Daję 

ci tylko jedną radę: jednocześnie kochaj
wszystkie kobiety (M-me Montmorin).

. . .  Najgłupsza z kobiet, jeżeli tylko 
nie jest zakochaną, ma więcej rozumu od 
rozkochanego mężczyzny. (P . J . Stalli).

..Kobiety są sfinksami wolnymi od 
wszelkich tajemnic".

..Wierni w miłości znają tylko kome- 
dję, niewierni poznają trngedje miłości".

..Mężczyźni żenią się w skutek zmęczenia, 
kobiety w skutek ciekawości — jednych 
i drugich zawsze zawód spotyka".

„W całym Londynie jest zaledwie pięć 
kobiet, o których byłoby warto mówić, ale 
cóż, kiedy dwie z tej liczby nie mogą być 
przyjmowane w przyzwoitych towarzystwach".

..Mężczyzna popełniając najkapitalniejsze 
głupstwo, czyni je ze szlachetnych popędów".

„Kobieta, pragnąca zmienić usposobienie 
męża. posiada jedną tylko drogę: znudzić
go tak gruntownie, aby stracił całą chęć 
do „życia".

„Żadnego mężczyzny nic tak nie wbija 
w zarozumiałość, jak  twierdzenie, iż jest 
grzesznikiem".

„Jedyny jest środek, aby uwolnić się 
od pokusy: uledz je j".

„Tylko przeciętne kobiety są zazdrosne 
o swoich mężów; piękne nigdy, bo nie mają 
czasu na to, tak zajęte eą zazdrością o cu­
dzych mężów".

„Nic tak źle nie wpływa ńa harmonię 
w miłości, jak  cokolwiek humoru ze strony 
kobiety, a zupełny jego brak w mężczyźnie".

„Mężczyzna pragnie być zawsze pierwszą 
miłością kobiety; kobieta nie jest tak wy­
magającą, ona pragnie być ostatnią".

„Pomiędzy świętymi i grzesznikami jest 
ta tylko różnica, że pierwsi mają przeszłość, 
a drudzy przyszłość".

„Kobiety zwą się wtedy „siostrami", 
gdy posiadły już wszystkie możliwe tytuły".

( O s k a r  W ild e ) .



P om iB szK ania le tn ie
z kuchniam i, lub bez

0 d złr. 4. tygod n iow o
W MA U J ÓW CE
koło L w o w a  p rzy  zakładzie 
hydropatycznym , z kuracją 

lub bez.
N a żądanie d ostarcza zarząd 

J la rjó w k i urządzenie, obsługę itd. 
K u c h n ia  i M le c z a rn ia  zakładow a 
r ó w n ie ż  (lla  u ż y tk u  o g ó ln eg o . 
U rządzen ia  kąpielowe i ku racy jne 
także d la  zam iejscowych. P o łą­
czenie telefoniczne ze Lwowem 
K o m u n ik a c ja ,  jak  poniżej. We 
Lwowie inform uje: Biuro dzien­
ników  p an a  P lohna  u lica  K aro la  
L udw ika  1. 9.

Komunikacja między L w o w e m  
i Marjówką:

K o le j e le k t ry c z n a  do połowy 
drogi, dalsze połączenie o m n ib u ­
sem , k tó ry  n a  razie  codziennie 
odjeżdża od ro g atk i Łyczakowskiej 
do J la rjó w k i w godzinach w pół 
do 4-tej i 6-tej po południu, z Mar- 
jów ki zaś do rogatk i Łyczakowskiej 
w godzinach  w pół do 3-eiej, 5-tej
1 8-mej po południu. Cena jednej 
jazd y  Omnibusem  15 et. d la  dzieci 
10 ct. W razie potrzeby om nibus 
bedzie kursow ać cześciej.

(6404-3-2)

N ajtaniej
przy użyciu najpraktyczniej­
szych przyrządów, w łasnego 
pom ysłu nie w ydzielających 
żadnych fetorów , a uznanych 
przez fachowych inżynierów 
za najlepsze podejm uje się 
czyszczenie k a n a ł ó w  klua- 

cznych

przedsiąbiorstwo

Gustawa Siegla
we Lwowie, przy u l. K leparow sldei 1 . 9 .

(6364-?-2).

W yrobu

i'j Mąm
Pasztet

w puszkach g lin ian y ch  po 1-50 
p ó ł kilo; w blaszanych lu tow anych, 

po różnych cenach.

B U L J O N
z p tac tw a i drobiu 1 klg. 10. zł. 
N r. 00 z truflam i 1 klg. zł. 7-50
N r. 1. p rzedn i 1 klg . zł. 6 50
N r. 2. doskonały 1 klg. zł. 5 50

Ekstrakt mięsny
po 75 c t .  s ło ik

sprzedaje

Zarząd dw oru  Łapszyn
poczta Brzezany.

58G5-st.-29

N i e  m a  o h a w y  p r z e d  p r a n i e m !
P rzy  użyciu

p a t e n t o w a n e g o  m y d ła  z m u r z y n e m
pierze się 1000 sztuk w pół d n ia  n ien ag an n ie  czysto i pię­
k nie. B ielizna trw a  jeszcze raz tak długo, ja k  przy  użyciu 

innego m ydła. P r z y  u ż y c iu

paten tów , m ydła z m u rzynem
b ie l iz n ę  p ie r z e  s ię  t y lk o  r a z  z a m ia s t  x rz y  r a z y .  N ik t 
n ie  będzie używ ał szczotek, albo szkodliwego proszku bielą- 
ego. Oszczędza się czas, m a te rja ł do p ran ia  i siły  robocze. — 

Z u p e łn ą  n ie s z k o d liw o ś ć  p o tw ie rd z a  ś w ia d e c tw o  c. k. r z e c z o  
z n a w  c z y ,  p r z e z  sąd h a n d l. u s t. p. d r .  A D O L F A  J O L L E S A . 

Do n a b y c ia  w  w ię k s z y c h  s k le p a c h  k o rz e n n y c h . 
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D :  (6377-12-10) 

W I E D E Ń  L. R E N N G A S S E  6. 
G łó w n y  s k ła d  d la  L w o w a  i o k o lic y

S. ŁA P A JÓ W K E R  W E LW OW IE.

M A R Y  A  F R A N K E Ł
L W Ó W ,

Rynek 22 „pod Niezapominajką"
p o l e c a  8w ó j o b f ic ie  z a o p a t r z o n y  s k ł a d

i
po s ta łych  cenach ( 6 2 8 9 — 8 — 8

Pierwszy krakowski parowy zakład chemicznego czyszczenia 
i farbowania ubiorów mezkich i sukien damskich. 

c e n t r a l n e  b id r o  w  K rakow ie, u lica  G rodzka Nr. 51.
F I L J A  w e  L w o w ie , u l ic a  J A G IE L L O Ń S K A  Nr. 9.

( 6 2 5 3 - 5 - 3 )

D o  p l a n t a c j i
ctim ielu: i

d ru t telegraficzny używ any 
w najlepszym  stanie 

t a n i o  s p r z e d a j e

J. 0. SEELENFEEUND
handel chmielu we Lwowie, 

ul. Kopernika 1. 17.
(6363-4-3).

T. J. KLIMOWICZ
ZAKŁAD OGRODNICZY

Lwów, ul. Gosiewskiego 1. 1.
P olecanasiona : Ja rzyn . K w iatów , 

T raw  B oślin  pastew nych, przem y­
słowych, drzew , i drzew owocow ych.

Rozsądków kw iatów  i ja rz y n , 
oraz wszelkich ro ślin  zim no —  
i c iepło — szklarniow ych.

Ceny w walucie austrack ie j, w a­
ga m etryczna. Za świerzość i zda- 
tność k iełkow ania  nasion zaręczam . 
Za opakow anie dolicza się w łasn y  
dodatek. W ysyłki usku teczn ia ją  
się odw rotną pocztą lub k o leją  
z ścisłą  dok ładnością  zam ów ionych 
odm ian .
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O dpow iedzialny za Redakcję i W ydaw nictw o: P r . Ks. Kow aliszyn. Z d ru k a rn i L u dw ika  Arbaszew skiego, ul. Słow ackiego 1. 4.


